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strzał, za warownią, pod zasłoną części garnizomiz|czych, założoną przez nas została luneta, »Kamcz 
Szambelan. radca stanu Jan Jakowlew, na zasadżiejwarta”» Konstantynowskiego posterarka na przeciw cką,« od imienia pułku, który ją wzniósł, nazwana. | 
paragrafu 35g0 NAJWYŻEJ zatwierdzonćj tistawy b ległym brzegu zatoki: ściągniętą została „do miastal waznicsięnie tćjfortyfikaeji miało: na voolu sprzet! 
milicji krajówćj, złożył na byłem zgręmadzeniu nad i dzielniesprzebiła „się przez tłumy nadbiegłych ŻE) zkodzić nieprzyjacielowi wzmocnić, się. zą.„ pomocą) 
źwyczajnem sżłaćhty, trżykróć stó tysięcy tubli śre-|wszech sfron górali. Po bómbardowańtiiu przez cati szybkichprzykopów NA ;WZgÓrZU, naprzeciw;-bastjonu 
brum, zawierające się w dwóch biletach banku hani|dobę, esktidra pótłeszła była 1 (13) marca ku nad- Korniłowskiego, oraz,uformować. przednią. linję '0- 
dlowego Państwa, które ‘tó bilety przesłane zostały|brzeżnćj batetji naszej, na najbliższy kartaczowy wyr bronną wraz ze skierowanemi na przykopy redutami 
do- kassy powiatówtj St. Petersburgśkiej. O 'takowcj]strzał. ale przywitana trafnym ogniem, wprędce cofr Sełeńglńskąsi Wołyńską, | -5o510 a dE E 
bfierze szanibelana Jakowlewa, guberiiatór cywilny|nęła się na pierwszą pozycję. o |kob9.(21)marcaluneta'była;zupełuie ukończona iou 
St. Petersburgski, poczytuje ża obowiązek podać “dó Tymczasem wice-admirat Serebriakow, na najpier+ zbrojóśta, tak-iż A aa ró bę anadaka 
publićznićj wiadomości. ` wszą wiadomość o fyf napadzie,” wyrdszył ź Auapy się jeszcze o 470:sążni od głównych szańców. waro- 
ń EET TACE z ruchomą rezerwą i przełamawszy, po drodze tłuszs| „jj nie inaczćj mógł prowadzić .dalój swe przykopy, 
WTADOMOŚCI'Z WSCHODNIEGO BRZEGU MORZA:  |cze górali, przybył z niepojętą szybkością na odsiecź jak: łytko, w ukryciu. jati 
CZARNEGO. i |mężnemu Noworossyjskiemu garnizońowi. Roboty] 6:10 (22) marca; ogień 'naszćj artylecji.i sztucerii+ 
Jenerał-adjotant Chomatow, * doniósł b zatiachach (fortyfikacyjne: znałazł ón mało uszkodzonemi, ate ków dawany z lunety Sanat nieprzyjaciela j wstezy 
okrętów nieprzyjaciejskich Ha północho-wschódui |niektóre zabńdowanta, szczególnićj lazaret, ucierpiały) raé toboty SE ERTE należało,” że: uzyje W nocy. 
brzeg morza Czarnego. ASAM EE ; „-|były ód kul i bomb ńieprzyjącielskich. Zabito nam: «szelkidh daaa zeby wynagrodzić DE A cag 
*'34 stycznia (12 Tatego) Angielska” szrubowa szalu-|oficera 1, żołnierzy 5; raniono; oficera 1, żołnierzy 5, stracony, i:posunąć się szybko „naprzód za pomocą 
pakanonjerska, podeszła ku przylądkówi Tuzla, na:|] Po przybyciu naszćj rezerwy, nieprzyjaciel podjął prźykopów ukrytych. T REUER NCW PK 
przeciw miasta Kerczu i wysadziła około 40 ludzijkotwicę i 8 (15) marca żniknąt zupełnie z oczu. Po »Dla przeszkodzenia p p nocy, na 11(23) "adi 
sry uw ale ciąć al awadinah Meri dr DOWA: e i u wnika ed, dokońdką Rosa aiui ass dbi ód piap ua 
w pieszych, odparła nieprzyjaciela, który żdołałjgów, zamyśla 0 howym. z lądającemi. Voj i hapa- AE A aż ką z 7 
tylko zapalić kiłka ehstu$-kokiekieh W te tOrdrá dzie? KA Wipafeld Kłódekó Wice adiifat  BUPdNilkoW wek gg -peha kanon rancag 
wie raniony został znaszćj strony kóżak jeden, ikoń;;przedsiębierze iależyte sródki. || „Dokonanie tego przedsięwżięcia, powierzone. zoż 
tużjonowańy chorąży. Siemieniaka. ZEBRY. E AARE Ea ONEAN i mi ye 


EER RYTY dstało |jenerał-lejtnantowi: Chralew, 'któr oddzia 

"+0-22) lutego Angielski 'statek'parówy /zbliżył si ; pay: się sA hetaljonówy ch), 'z moe flot 
ku Bugazskićj mieliznie, i ostrzelawszy brzegi, spiścił wee | I kl kodfewdig::30 ekiwipażu. 
ku nim trzy barkasy z żołnierzami; ale i w tym razie]  Jenefał-adjutańit książę Gdrczaków donosi. z d. F$ sans Wojska te, uszykowawszy „się. po. obu „stronac d 
zamach wieprzyjacielski ograniczył się spałeńiem kil; (25) marca, że oblężnicze roboty nieprzyjaciela prze- ord p E EA e a OAI o lą 
RAT tia nis gapi p NAPA ir E aae ana warowniom posuwane są' nadef naprzód, a przezwyciężywszy straszny ogień nieprzyźł 
12 (24) lutego dwa statki barowe ponowity napa Sza er PiN sago A zB: Piana dw A Asa doc dk oni zaa 
ła act ao goo ay 6 aż r ps edi, postne ranae rr uszatek pom 
U pod zasłoną ognia swćj ego S „Peżące ia Brzega a IE ulepsza, zak EWA. R wł Francuskiego, Wszystkie roboty oblegających zosta być 
 Bóśm starych dział z lanego żelaza, bez lawetów, i spa jw bsfątnich czasach prawie nieprzerwany ogień OBIE Le, zrównane: ziemią, co dokonali majtkowie 35 
ii dwa małe domy; ale przybyły, Ina" Wwziiecon gających. Jego minowe galerje Są prźez nas niszczónej. 44 ekwipażu floty. MU i 
trwogę, z dwottia' kórinerhi działami pułkównik Kry;|z ddwnym skttkiem, i śe | PA LT l ; dizual M 
Zanowski, zmńisił ich zabrać się śpieszńie na barkasy ia Tureckie wojska, å zajmujące Eupatorją, trzymanę (i) W liczbie tych było 4 bat. Kańcżackiego'i dwa” bat. 
i oddalić się na 'mórże. Wiem spótkańiu'zabitó namis w, ścistćj blokadzie’ przez oddział jenęrał-lejthanta|Uglickiegą pułku Strzelców, oraz trzy bat Dnieprowskiegoj 
jedriego kożaka i trzech raniotio. „JIWrangela. PO | 2 bat! Wołyńskiego pułku piechoty,. 
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i [cienia niezwykłości, zwracającćj uwagę innych, naj-|kojnćj, którą skupia rozwaga “po namiętności, "tra è 
|częściej wtedy, kiedy się. o nią niedba zupełnie. — lub konieczność! w biegu 'rzecżywistógo życia jale 
{Szybko skręcił i" wstąpił na Rynku. do ksiegarni jtéj powólniejsżćj i'spokojniejszćj, której tylkó’pra-. 
[gdzie widać wiedziano już poco przyśzćdł, bo przy-|wdziśvi zwóleńnicy tiaukówości różumieją śsómotny | 
 |gotowane dlań książki w pergaminowej oprawie,|powab i prawdżiwą wartość. “ 


USMIECH LOSU. "| 


„„,POWIESC w szanowne sędziwością saméj fizjonomji, żwawo przy- W nieżem pewno więcćj odcieni stan duszy ćzło: 
oii E3 00 przez i {suna} mu wice-przedsiębierca książkowy i bez pyta-|wieka małujących dostrzedz nie można, jak w uśmie j 
Włodzimierza Wolskiego. [nia powiedział. że okazja z Lipska na przyszły ty |ehu, choćby przy samym objawie sidawelóniai Zimę 
A0i6r RZA, 61. (dzien przychodzi, żkim wdziękiem szczerości wita się twarz” przyjaciele 
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— Jle winienem? zapytał krótko choć Brzectnie pna daWo ue viini em Lai mdły jakby niècoi 
|przybyły, otwierając skromny pulares, skąd kilka jkobrecy p AEC zoba ob po PUŁYCE UB 
i |austrjackich banknotów wsjrzało. lubionćj, lub "obejrzeniu , pięknego obrazu na ustąj 
] ) wywola, mimowolnéj pokóry dopafrzysz w zachwy: 
cie, jakim widok pięknój natury przejmuje, ależ: il 
szlachetności i powagi w tym uśmiechu, którym się 
| [rozmawia z niemym a tak wymownym przyjacielem. 

Przybyły kiwnął głową, wyjął cygaro <z drugićj|i dobrodzieje: z dobrą książką. A W AT 
połowy pularesu, poprosił o ogień. i siadłszy na fo-|ona o ubiegłych czasach, o tem co działali , poprzeź 
telu, zagłębił się chwilowo w książce, którą dlań księ-|dnicy twoi, po których kościach stąpasz codzienniej 
garz przygotował. Była, to jedna z najlepszych a ktoja'umysł twój jak górnik pod ziemią wyrębujący med 
wie. czy nie, najlepsza nasza kronika, umiejętnego i|tal, lubi zapuszczać sięw katakumby przeszłości, to | 
bacznego, pióra biskupa, Piaseckiego. O; ile twarz/zadowóleńie twemu marzenia o ten co było, doda 
czytelnika miała na ulicy cechę nawet niezamyśloną jeszcze lekkich swoich a swojskich odcieni. Może to. 
ale obojętną, o tyle teraz pochylona nad książką zy- jtylko odtworzenie uśmiechu,: którym niewidzialne 
skała na życiu i wdzięku. Oczy żywo biegały; zczo:|duchvy tych, coo mich dumasz, dziękują ci za pamięć 
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Z placa Sgo Ducha, ulicą Dekasterjalną, żwawo 
- A postępował mężczyzna ; dobrego „wzrostu, dat może 
Muzydziestu, w wytartćj. nieco, ale schładnćj czamar: 
Nee, Kilka książek dźwigając pod.pachą, wyraziste: 
Hlmi oczyma patrzał przed siebie: a'nie patrzał w ko: 
Mio siebie. Twarz miał. zdrową na pozór, jednak. bez 

- M rumieńców; — na jednostajnćj cerze, nosił cały za- 
| Mrost, co choć nie pretensjonalny, malowniczo twarz 
| mu okalał, krótko strzyżone włosy gęsto wydosta- 
| E waty się z pod granatowćj czapki. Wielu przecho- 
i | dniów przyglądało się mu ciekawie, TA nietylko bojła zlekka między brwiami zmarszczonego, każdybyji myslowe odwiedziny. i 
fw twarzy ale w ruchu, chodzie, stąpieniu, są od-|się domyślił. pracy myśli, nie téj czynnćj: i nięspo - Szlachetne to i spokojne zadowolenie odwiedzało 
i — > 7 3 z WWE] wa rze” WTU AEEA v a i PEs 


— To na przyszly tydzień jak pan dobr. wstąpi 
do nas zapewnie, obliczymy sie, przy uregulowaniu 
naszych, rachunków z Lipskim korrespondentem, 
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| garz, wyciągając doń rękę. r rządcą, cóś podobnego, nie wiem dokładnie, u pań- 
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„Krwawa walka ręczna nie ustawała przez noc ca-|bomb. które nie spowodowały w zostający i ACP i 
M R EA ie, wa mb. które y w zostających pod blin- lẹ. Na ten cel poświęcono s ję x 

taf A ł tapetki, którzy Dronili z największym uporem dażami wojskach załogi żadućj prawie strąty.u udda Mitckdii sd 00: = pa aa ni 

si przykopów, odparci zostali ku linji fylnćj. Zaświadczając o bohaterskiem męztwie wszystkich|derscott będą koszary na 20,000 żółnierzy fee k 3 

» Wówczas jenerał-iejtnant Chrulew dał znak dojw ogóle wojsk naszych, które brały udział w tćj krwa-|szary kosztować będą 250,000-fst. Z tego-nil ód 
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w przykładnym porządku. nia w liczbie tych co się najbardzićj odznaczyli: jene-|żołnierki. 


no jednocześnie z tym atakiem dwie inne wycieczki,jw głównćj wycieczce; łk T3 e AB 76 1 
go Jednocz 0. j ' 3 ; podpułkownika Radomskiego.|ścią na wzór obozu Beverleo, 1 to będzie b: zy 8 
bardzićj na prawo i na lewo 6d lewo od lunety Kam-|dowódcę Dnieprowskiego pułku piechoty; kapitanajteczne w tym wz ladzie baaki k wężowijio kt użyg 
czackićj. Pierwszą z nich powi kapitanowi kla-|klassy 2ćj : k rec iata PIA Se ym względzie. że obóz belgijski odpowiada 
zy! i Ñ g Ene p ierzono kapitanowi kla-|klassy 2¢j Budiszczewa; lejtnanta Birjolewa; księcia lepiej niż którykolwiek inny założonemu celowi: ` 
sy, 2éj Budiszczewowi, którego oddział sh fadag SĄ Murazi, naczelnika: ochotników, greckich, i mnicha] W innych krajach stałego lądu. gdzie są silne ar= 
z 4ch rot ochotników greckich księcia, Maruzi i 260|mszalnego Joannicjusza Sawinowa,, który przez cały|nizony i fortece. zwyczajem jest RWGl wać do „se 
Gy tell z $$go 1 4lgo ekwipażu „floty ,, oraz|czas walki stał z krzyżem w ręku. przed naszemi. ko- vej słażby liczne korpusy, wojska po 50 do 60,000. ad 
z. Boi ataljonu rezerwowego Mińskiego pułku lumoami, dodawał ducha wojskom, i pocieszał rau-|raz. dla ćwiczenia się w manewrach w pewnych epo- 
RIRS die i kde ; Z nych, (Inwalid. Ruski.) kach roku, ale ten system; nieodpowiada ani: naszym | 
A l p REN postawioną w PY PORU AKU SETY XIRA == —= |siłom, ani potrzebom. Celem naszym jest udzielić ar 
gielską, ochotnicy nasi zagwoździli dwa wielkie- TA lmii i: YB P NOAIT F 
go kalibru możdzierze,, zburzyli  lożamenty nie- WIADOMOSCI KRAJOWE. at Pako togi BRA dos opazę organizacie tgi 
przyjacielskie, i wzięli do niewoli podpułkowni- Sori Teofila z Kalinowskich Drozdowicz, żona urzędnika pó: [jem obóż bel (RAAR A ne ji wizje d pod tym zwglę- 
ka Kelly, dowódcę, 34go pułku i sześciu szere- lieji ptży drodze żelaznćj, przeżywsży lat 42, w dniu 17b.| Obóz w Bo 1 ad Wauki NIUKOB oj 
gowców e i fw; życie zakończyła, Pozostały mąż wraz z pięciorgiem dzie- E SA T erloo jest jedynym -w swoim rodzaju 
r 7 s g i i, dici 2 ; kę w.Kuropie. , 5 lk mi è 
»W drugićj wycieczce wzięło udział 415 ochotni- a 6d, jo i przyjaciół na wyprowadzenie zwłok PA i GBA Środ miedzy eienaam ta g 
ków 30go i 45go ćkwipażu floty, Ochockiego pułku Poe ae P świ. Krzyże; W dnia 20'b: m.iiir. © got | zy dać ROT CEZ ki 0 ASO ząd belgijski 
strzelców i go bataljónu rezerwowego Wołyńskiego sagi WP a a GOO RAE La | PTE zaciągniewi > osie ję few, la: 
A 3 Wiii i tudta I sacii _na-czas- czony, środki nabycia. 
pułku piechoty. pod dowództwem lejtnanta Biriulewa; doo D Słażów Paski ukształcenia wojskowego na wielka = À yeg 
oddział ten wbiegł do przykopów angielskich, pro- sodowa noci I A, Ag GBA AEA 
> E Ha p ta p H sA hii , pror idu Qber-Policmajstra miasta Warszawy, przeżywszy lat 36, wać ich w stałej szkole, «do jeneraluych manewrów 
wa zorych wzg rzem É prze zato ą po u AAA za- opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, w dniu wcżoraj z pola bitwy, i us osobić de służb H a] 
awoóżdził jeden moździerz. zburzył nowo wzniesion . 1 jszym życiej P9/a. y ISR łużby. czynnej. ;Widnem 
gw ł jed oźdz % zburzył nowo wznie 4|zakończyła. Pozostały. mąż wraz zsynem, zapraszakrewnych |JSSt; Że budynki utworzone według tego planu, i kom- 
tit baterję nieprzyjacielską a wziął do niewoli an-|przyjąciół i znajomych, na wyprowadzenie zwłok z kościo+ binacje tak wykazane, są dla nas użyteteczną nauką 
gielskiego kapitana od inżeńjerów, oraz sześciu szere”|la dolnego św. Krzyża, w dnia 7 (49) b. m.i m o godziniej Obóz w Alderscott służyć będzie jednocześnie dd 
GOWCÓW. ży Nas śe kę pa 56j po południu, na cmentarz Powązkowski odbyć się man|ćwiczenia wojska linjowego i milicji j 
»W ten sposób przedsięwzięcie nasze uwieńczone jjące. | s r A 


— Rząd najął wielką liczbę okrętów dla 10- 
i e KP jął „bę przewo- 
zostało na wszystkich "punktach zupełnem powodze żenia węgla kamiennego do Elsener, „Kopenhagi. i 


niem; fieprzyjacieł odparty został ze wszystkich przy- spó 5 iR: ; 5 | l j 
kopów: a wszystkie dokonane przezeń w ciągu dni WIADOMOSCI ZAGRANICZNE S se Ola, kr E PRARIARPA A Pare 
ostatnich roboty zburzone zostały. Francuzom wzięto ANA "GL "JĄ, SA) | |INewcasile sda Sao rysa a Ay aa juž 
do niewoli 62ch ludzi, w téj liczbie dwóch oficerów:|. Londyn 10 Kwietnia, Polityka odbywa ferje wiel-|muje także statki dla Pokoi kpr EART 4 = 
Anglikom zaś wzięto do' niewoli 2ch oficerów i 12sta|kanocne. przynajmniej u nas w Londynie. Wszystkojkamiennego ;ż Walji. (Jour. de St, Pet) 1 
niższych stopni. E co rządzi w Anglji, bawi na wsj, Ministrowie wyjeż-| . Londyn, 12 Kwietnia. Times. ponawia Só W s 

»Kecż świeta ta rozprawa kosztowała nas bardzó|dżają i przyjeżdżają dla konferowania z sobą fab dotarcie przeciw teraźniejszemu.szadawi zek ILAR! 8 
drogó; wé wsżystkich trzech wycieczkach zabito namż|wjędzepia się, czy nienadeszła jaka nowa dępesza od energją z jaką walczył przeciw rządowi | = jos 
sztab i ober-oficerów 8, biższych stopni'319; ranio-||ordą Raglan. Lord Palmerston bawi. wbrew swemu|deen. ORA że ny ETENGO „idę ; 
no: Bàta i ober-oficerów 21, nikezych EŃ 982. | Jawyczajowi bez żadnych gości w swojej posiadłości|wojny, jest chory; jego polęakęctarzi an Pal< i k. 
Według: żezńań” jeńców, nieprzyjaciel „zamierzał Broadlands; pierwszy lord admiralicji prowadzi ru- znajduje ała w Pda inh aE E ar y S AJ 
w nocy ńa M (23) marca, zawładnąć jakimkolwiek|chliwe życie na kolejach żelaznych między Portsmuth NAA a asie. dia pł, LODU D Ro, olega| 
bądź Kosztem naszemi lożamentami koło reduty Kam-|i Londynem. , Kanclerz skarbu bawi się samotnością|wydziału,, powierzony. jest ac tra Bio p P arkai 
czackiéj i dokonać za pomocą przykopów zakrytych|swego miejskiego mieszkania, pracując nad budżetem,|wi panu Hawes. - ; sę rzędnikogj 
znaczne roboty. [nie wiedząc:czy go obliczać na pokój lub wojnę. Na- Wydział osad kierowany. jest przez sekretarz 


«a 
Sj 


»W tym celu postawił zawczasu w przykopach|czelnik opozycji lord Derby, bawi w Liwerpoolu gdziejstanu znajdującego: się. w Wiedniu, i podsekretarza 
Ń , fu i 


przodowych 6 bataljonów. właśnie odbywa się proces. o,sukcesję, obchodzący je+|podróżującego. w Irlandi, 


„Ta okoliczność, która zniewoliła jenerała Chrule-|go rodzinę, a dwór ma nię mało zajęcia w Wind- Jeperalna dyrekcja, artylerji, pozostaje w rek i| 


Iwa użyć w tćj rozprawie większą część swych rezerw.|sor, w przygotowaniach na przyjęcie oczekiwanych |lorda Raglan d ie, i si 
op Rosji rę 4 że , R, ży By owad ; e r 
wyjaśnia przyczynę pohiesionćj przez” nas znacznej|gości, , ý : - 5 i zącego „w Krymie, i sir Hawi 
straty. ! < Nowy wice-król Irlandji lord Carlisle, wyjechał|nym artylerji i, wyręcza się niższym oficerem, który i 


© Zresztą strata nieprzyjaciela powinna być daleko wczoraj do Dublina, a jutro w południe odbędzie; tam|tak już nie może wydołąć swoim obowiązkom do- 


od naszćj ziaczniejsza, jeżeli zważymy, że przy eofa-|wjazd uroczysty. Z Irlandji nadchodzą zawsze jedno-|wódcy artylerji konnej, 

nia się pobite wojska Fraucuzkie narażone były najstajne skargi wiosenne,, że wychodztwo do Ameryki Skarżono się na. rakiety moździerzowe uż Wang 
ogień krzyżowy z najbliższych naszych baterji. W licz-|nie zmniejsza. się bynajmniej. (Neue Pr. Ztg)e |W Krymie, i przęd dwomą miesiącami Kazite ial - 
bie innych poległ podpułkownik: sztabu jeńeralnego| — Organizuje się teraz stały obóz w Anglji w Al-|kować nowe w Woolwich, ale zamiast je.w A 
Dumas, który. zawiadywał; robotami w. przykopach|derscott, Obóz ten; utworzony będzie według dałeko|do Krymu, pozwalają im spoczywać w AA. sł Po ; 
fraucuzkich. : i fobszernicjszego planu niż w Chobham: Wojsko po-ftrzebujemy zręcznych kanonjerów, ale pod oren 

wPrzez cały ciąg walki, bombardowano silnie mia-|mieszczone tam będzie w obszernych koszarach, i spó-|zimna, nie ukształcono ich Cki Dinini kied ku 

sto. "W*ciągw nocy nieprzyjaciel cisnął około 2,000|dziewają się tam sprobować operacji na obszerną ska-|było uczynić, zbudowawszy ogromną pi id 


0 000 ZKE 


także czasem, twarz pilnego czytelnika, w księgarni ijkantoru, Ścisnął po męzku, to jest szczerze podaną] Okielskich. Ma stosunki z jednym księgarzem Lind 
wzwycząiło się widać do ust, po których wyraźnym sobie dłoń i wychodził. Na progu minął się z jakimś|skim, bo nawet na ręce nasze listy i książki ad 
i ostrym kroju można „się było domyślić, że namię-|duchownym świeckim, wysokiego wzrostu, w Śred-|tąd odbiera; śle adrestją doń tylko: panu Edwar- 
tności całą gammę uśmiechów szczerych. i udanych, nim wieku, twarzy tak niepospolitćj, że miarkującjdowi. | „szk 
gorączkowych. i dotkliwych odegrać przedtem mu+ |po nićj, musiał zapewnie wysoką godność piastować JAKOL sd 
siały,, Siedział nieco.z zaniedbaniem., a raczćj wygo-|W kościele. Rsięgarz wysunął Ae aż ku Riain zbliżaj at ala ra nadzwyczaj wą 
dnie, jak, ci, co po niedawnćj wstają chorobie lub.ci,Jale duchowny stał ciągle na progu, patrząc pilnie aż GA TE R o za traf szczególny! 
co zwykle. siedzące prowadzą życie raczćj bierne niż|w ulicę. Nareszcie odwróciwszy się, -zapytał na .po- „= Ksiądz dziekan dobr. widać musi *żnać kogoś | 
czynnej; więcćj czytając niż pisząc.  Upłyngła możejzór spokojnie choć w twarzy, widoczne było wzru- podobnego albo też tego samego pana może, dodał 
z godzina, chłopcy w księgarni uśmiechnęli się nie-|szenie. księgarz zupełnie już niezadowolony, że i tym ra- 
jednokrotnie, do kupujących książki, zwłaszcza też| —— Kto to ten młody w czamarce, co wyszedł? zem przybyły zaprzeczył spojrzeniem domyślnemu 
białogłów, na które czytelnik najmniejszćj nie zwrąa| | qoj AGA a tytułowi. 4 
Aado LĄ 7 rep | — To jest ze wsi proszę księdza biskupa, dodał 
cat nwagi. Nie wiedział nawet kto przyszedł, choć| si gi p "NR ST ; 
w ISIPIN lny pół ATI zi ciszćj księgarz, nie wiedząc jakim tytułem obdarzyć 
mógł był spojrzeć nie bez przyjemności nawet, bo RINBO, Którego pidP widział died b Naji dnićj ks a 
niejedno żywe spojrzenie spojrzała nań ciekawie a A go pierwszy raz widział u Srei J OC 11 azja za tydzień przy- 
twarz jego miała przymiot czy wadę, że raz ją 20; 


— Więc będzie za tydzień z pewnością? 


a po którego spojrzeniu mogł poznać, że nie trafił|chodzi. 
baczywszy, pamiętało Się o nićj, kosiar) „WYCH | IRA A KO iapa tych książek; dodał dd 
N S A e : otan Sód MI MOGA Ale jak się nazywa,; nie wiesz pan przypad- |chowny, oddając z pugilatesu karteczkę, na którćj 
p O Pi o A She g _ : £ E PAY 4 
areszcie na zegar ybiła głośno siódma, pod |zem? widok a raczćj na widók dzieł teologicznych, z których 


niósł głowę, jakoś niechętnie złożył kronikę, którćj| | o wsywiska jego nić wiem rzeczywiście, księże|nie wszystkie posiadał, a których teia“ bardzo była 


i 4 raz pierws i ui A i ; - 5 Za ża Arys” 
preset odamning razpira pi: W Manika Dat zyk dkg ib Teka i SC zat ająkodekóć dostojna przykro 
(wziąwszy pod pache loljały, e WY |ęzące spojrzenie duchownego zbiło z tropu. Wpra- było, że nie wiedział jak uczcić dostojnego naby- 


chodzić. in vG g ; i . 
-P ; dubród GE”: 7 = |wdzie wiem, że ten pan może od pół roku, bawijwce. 
— ziejowi, i > Bai iie so 
"A Sh panu*codro" ej w s wa ty-|w Sandeckiem i co tydzień bywa u nas. — Jest 
|azi 7 è aż - ` 3 a Ą 
eń będzie z pewnoscią okazja, wtrąci wice-księ=|5qobno na wsi nauczycielem, architektem, czy też 


(Dalszy ciąg nasiąpt. 


— Będę najniezawodnićj, 


m z 


"odrzekł, wrócił dojstwa, bodajże cię Onielskich, Olelskich, tak, tak, 
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Boss, który zarazem jest wice-adjutantem, jeneral- $ 


| y 3 i 
odwrotu, który wykonany został przez nasze wojskaļwéj walce, jenerał-adjntant książę Gorczaków wymie- dzenia ludzi wyniknie nowy zupełnie system nauki 


„Dla podzielenia sił, nieprzyjacielskich,  dokona-|rał-lejtnanta Chrulewa, który kierował działaniąmi| Zakład ten, mówi fimes. utwcrzony będzie czę- | 
y będzie czę- 
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ba jazdy, ale /rajtszula była ciągle zamknięta dla]  P. Madoz. Odpowiem późnićj panu Ruiz Pons, jakispondent nasz udzielił nam o posiedzenin dnia 1. wia- 
| braku światła. kiedy dość było kilku płomyków ga-|p. Navarro Zamorano rozwinie swoją poprawkę. domości którę nie pozwalają wątpić. że odrzucenie 


zu aby ją oświecić. ` P. Navarro Zamorano objaśnia i wykłada bardzojpoprawki pana Zamorano było hasłem: tych zama- 
Nigdy, mówi Times, w czasach najspokojniejszych|dłago i szeroko swoję motywowaną opinją. Jedynąjchów, Już bowiem w dniu T wieczorem, grupy otacza- 
nawet, kiedy można było pozwolić nićco wypóczyn: niedogudnością ale-ważną. jaką upatruje w projekcie|jące pałac kongresu miały postawę groźną i złowro- 
ku urzędnikom, nie było 'takiej pogardy wszelkich|prawa” przez gabinet przedstawionym jest to, że on|gą. i unikniono: może zamięszań w tym samym dniu 
obowiązków jak -täy ` która się Objawia’ obeenie|zupełnie jest nie wporę i niepotrzebny. Kortezy wkrót-|jedynie przez odroczenie dalszych rozpraw do nastę- 
w chwili kiedy tysiące ludzi narażonemi: są na 'nie:|ce będą musiały rozstrzygnąć kwestję która zajmujejpuego wtorku: Wiemy obecnie jaki był rezultat tego 
bezpieczeństwa, i kiedy narażamy naszą sławę|Madryt, dla czego więc nie zaczekać dopóki niejdalszego ciągu. (Independance Belge). 3 
wojskową tak na morzu jak na lądzie, | Nie żądamy|zostaną ukończone narady nad zasadami konstytucyj-|- Madryt: 12 Kwietnia. Projekt) prawa 6 milieji naz 
od gabinetu w takim sposobie tworzonego jąk te:|nemi. ii rodowej. został przyjęty: przez kortezy z poprawką p. 
raźniejszy, talentów: ha. mównicy lub w:akcji, ale $ P. Madoz.* Teraz muszę wrócić się do zarzutu uczy-|Armijo,. większością 165 głosów przeciw 18. Wice 
mamy prawo wymagać od niego niezmordówanej|nionego przez p, Ruizi Pons. pierwćj nim odpowiem|czorem był/ nowy zamach buntowniczy, który natych= 
gorliwości. i tego zupełnego braku faworów, który|pana Navarro Zamorano., Wysłowię się jasno; kiedy|miast przytłumiono. — Lord Granville przybył do 
sam tylko może dać nieco siły rządowi. powiedziałem na poprzednićm posiedzeniu, że w ra-|Madrytu. 1 (ladep. Belge). 
Do'lzby gmio należy ido kraju, zdecydowanie jak|zie potrzeby potrafię umrzćć na swojćm stanowisku, i P AR tidig Sy SiN ; 
dlugó jęszeze mają być: tolerowsne te nadużycia,|uie sądziłem 'niewątpliwie żeby! miniśtrowić obecnie] — Gazeta Szlązka donosi, że rozkazem gabine-Ẹ 
które wkrótee =zniżą pomyślność: publiczoą: do te:|byłi narażeni na niebezpieczeństwo. Wiem dobrze żejtowyin zalecono władzom pruskim, aby nieprze- B| 
igo samego poziomu, 'na którym stoją cnoty publi-|kortezy i rząd nie znaleźliby pewniejszych i stalszych szkadzały w niczem zawodom publicznym tycho. 
M czne i duch ożywiający rząd. (Indep Bełge).. |obrońców jak ud i milicja narodowa Madrytu. Chcia- rzędników, którzy skompromitowawszy ‘się! w wys 
DcAvN 1 łem tylko powiedzićć i pokazać garstce agitatorów, żejpadkach 1848 i 49 roku, następnie starali się zacho: 
Kopenhaga 11 Kwietnia: "Sąd sejmowy: nie mógł|nie obudżają żadnćj obawy. Otrzymaliśmy ostrzeżenie|wać położenie spokojne i zadowalające. È 
dotąd rozpocząć procesu przeciw gabinetowi. Oer-|że groźne: grupy: formują się przy wejściu do kengre-| Komisja pod przýwództwem“ jeneráła } barona 
sted, ponieważ były niinister sprawiedliwości / pap|su. była to wieść fałszywa. Grupy były istotnie tam.| Wrangel od kilku dni zajmuje się przejrzeniem pros 
Sheel, z powodu swego stanu zdrowia znajduje sięjale Bogu dzięki, nic nie zapowiadało: niepokojących jektu regulamiou ćwiczeń jazdy wprowadzonego, 


“ dotąd w podróży. Zapozwanie według Hamburskieb ich zamiarów: Przy tćj sposobności pozwolę sobie po-|w armji pruskiej, i 


| Nowości wydane zostało ną dzień:4 czerwca. wiedzićć pana prezesowi lzby, że powinienby przed-|  — Rozkazem gabinetawym dnia 12 marca, ini 
|| (Journal de St. Petersbourg):  |sięwziąć środki jakie ja przedsiębrałem “kiedy zajmo- tendentura straży morskiej na Baltyku, została prze: 
FwoRasAicN= „IGE dia rĄ. wałem krzesło prezesowskie, aby nie dopuścić formo-|niesioną z Berlina do Gdańska. a 

Paryż'12 Kwietnia. Ciało prawodawceże prowadzi-|wania się. grup w pobliskości pałacu Reprezentacji] — Piszą z Suhla 18 marca, że jeden wyższy ofi- 


łoó-dalćj rozprawy nad budżetem: Wysłachano kolejno narodowćj(Bardzo dobrze. słusznie, chwilowa przęrwa).|cer'angielski pan Smythe, przybył : do *tęgo miasta 
M pp. LequieniqLanqnetin względem kwestji wspólne-| / Co dospana Zamorano, cóż mógłbym mu powie-|w zamiarze: zamówienia tam w imieniu rządu an 
Hgo fandaoszn= Panów" Jabinal i Dupont w *kwestjijdzićć. Przyjmuje on zasadę projektu prawa, nie- po-|eielskiego 80,000 karabinów: do:kul stożkowycl, | 
M zmniejszenia 'stępla i opłaty: pocztowćj od druków;|wstaje przeciw” jego rozpórządzeniom; ograńicza się (spilzkugelni; tak przynajmniej powszechna wieść | 
p. dyrektor jeneralny poczt, odpowiadając pierwsze-|ty lko na twierdżeniu, żeon nie jest potrzebny. Pano-|głosiła. Í (Journat de St. Petersbourg). 
imu mówcy, przyrzekł wziąść tę rzecz pod ścisłe roż-|wie. moje zdanie jest wprost przeciwne; potrzeba: aby WIADOMOŚCI Z WSCHODU. í 
(rząśnienie.. Vicehrabia: Latour. ps Andelarre p. Ayme|ta kwestja została rozstrzygniętą 'i to jak: najprędzćj;| Konstantynopol:42:Kwietnia. Bardzo ta mówią 
i p. Rodine mówili w kwestji przedaży łasów, przeciw [gdybyśmy ją zostawili w zawieszeniu. najcięższe nie. |zamiarże utworzenia: armji" rezerwowej ; frańcusk 
którćj wprost opanowali. Prezes rady stanu odpowic-|porozumienia musiałyby wkrótee powstać w samóm]wsokolicach: Konstańtynopoła: Ma ona liczyć 40 do 50. 
dział tym rozmaitym: mówconi i wykazał” potrzebęjłonie milicji narodowćj, i Bóg wić jak okrutne starciajtysięcy ludzi. Pułkownik inżyojerji Beville, wysłan 
|przedaży -proponowanćj "przez rząd i przyjętćj przez|mogłyby ztego wyniknąć, Przypomnijcie sobie r. 1843;|w:tym_ celu do Konstantynopola, . przybył wczoraj 


$ komissję badżetową. W kwestji kredytów dodatkowych|przez takie to. nieporozunienia upadło stronnietwo|parepływem pocztowym. | i A 
(art. 21 badżetu) p. Lóuvet miał mowę nader zręcznąj|liberalneprzed dwanastu łaty, Odroczyć tę kwestje do] > = Wielką liczbę nurków /posłano do Bałakławy, | 
i energiczną, «która hie będąc aktem oppozycji, jestjczasu ukończenia rozpraw nad zasadami nowćj Usta-|w celu wydobycia z morża kosztownych przedmiotów 
jednak wystąpieniem człowieka prawego i wzorem|wY, byłoby to zachować i powiększyć nawet wszelkiejznajdujących się na pokładzie okrętów angielskich, 
wymowy finansowćj. Izba słuchała téj mowy z powa-|niebezpieczeństwa podobnego położenia. Rząd odpo>|które zginęły „w burzy: 44 listopoda. Połowa warż) 
| M zna i głęboką uwagą. P. Baroche obszernie na nią od-|wiedzialnym jest za pokój publiczny; w imieniu tego|tości ocalonych przedmiotów” stanie się własnością. 
| H powiada z. wszelką otwartością. Dalszy. ciąg. rozpraw|pokoju, w interesie simćjże milicji narodowćj, wzy-|nurków. ` = aad $ 

I m Czytamy w korespondencji z Konstańtynopolą 
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nad tą kwestją jedną z najważniejszych jakie ciąłojwamy reprezentantów narodu, aby. się oświadezyliļ 

M prawodawcze miało kiędykolwiek do roztrząsania, od-|w tym przedmiocie. (Bravo). ; a; [12 marca w paryskiej Presses r 

M roczony został do jutra. P. Garcia Lopez zapytuje pana Madoz, dlaczego po+| „W Kurdystanie interesa przybierają ważny obrot, $ 
HB _ Mówiliśmy niedawno 0 zamianie terytoryum úd- wiedział że nie należy pozwolić formować się grupom] W tych dniach wysłano znowu” tysiąc ludzi okrętem | 

R danego przez miasto: dla laska, bulońskiego: miasto| przy drzwiach kongresu. Studium do Alexandretty, skąd mają się udać do kori 


otrzymało za to terytoryum Wyścigów. Ta zmienienie P. Madoz oświadcza że nie odpowić na to pytanie,lpasu Azmi paszy który wyruszył: z'Alepo' na spotka=. 
| B zostało jako projekt prawa przedstawione Ciału pra-|a kiedy pan Garcia Lopez ponawia swoje żądanie, p.]nie buntowników, ale nie zdaje się żeby nawet te poż 
HB wodawczemu. Madoz powstaje i mówi: Dziwię się że znalazł się de-| łączone sity; wystarczyły na przytłumienie powstania 
Dla rozciągnięcia lasku bulońskiego zakupiono tak- putowany, który tego nie zrozumiał, że mówiłem je-|Kurdów. 0» wuj 
że wyspę będącą dotąd własnością prywatną barona|dynie o środku policyjnym. Tak dobrze jak każdy in-| Co do rozruchów w Alepo zdaje się, że pogłoski. 
R., a położoną naprzeciw zamku Bagatelle, ny pragnę jawności rozpraw kongresu, ale wiadomćm|g nich zanadto były przesadzone. ` (Jour. de St, Pet.) 
— Pan de Mórny wyprawił wczoraj swoim Kole-|jest że należy unikać wszystkiego co mogłoby się wy- W E OFC KH Y.--sdcq Sg. 
$ com piękny wieczór pożegnalny z balem przy orkie-|dawać usiłowaniem ograniczenia naszćj niezawisłošciļ © — Tzba deputowanych zatwierdziwszy prawo o] 
H Sirze Strausa. Księżna Matylda przybyła około dzie-|w naradach (słusznie, słusznie). klasyfikacji dróg, tüdzież tyczące się osób wyłącza: 
|wiątćj godziny do pałacu prezydentury i bawiła prze:| P. Alonzo Martinez przedsięwziął długi. przegląd jących się ód służby wojskowej, odroczyła się do É 


g szło do pierwszćj z rana. (dep. Belge.) demokratycznych ustaw we Francji od roku 1791 do|dnia 24 kwietnia, Opinja publiczna przez ten czas $ 
HIS ZE ANŃA A: „| 1848. Dowodzi on odczytaniem textów, iż wszystkie|zajmować się będzie rozprawati: senata nad pra: Pl 
Madryt 8-Kwietnia. Wczorajsze posiedzenie: roz-|rzady. repablikańskie, nawet konwencja, formalnie za-|wem ó klasztorach. Jest to kwestja bardżo ważną [i 


| Yki , i rę i która nieobejdzie się bez kłopotu dla gabinetu: 
są na swoich miejscach. prócz księcia Vitorji. . Galerje litycznych jako korporacji zbrojnej. Dodaje że to sa-| Wiadomości z państwa: Rzymskiego są ciągłe za: hi 
przeznaczone dla-publiczności są napełnione, a licznej mo rozporządzenie znajduje się w ustawach republi; śmucające. Mówią one tylk ó “o napaściach, "zabój+ 
grupy zapełniają sąsiednie ulice: kańskich Szwajcarji, Stanów Zjedńoczonych i innych|stwach, aresztowaniach i czekucjaich. Do nieszczęść. 
państw Ameryki południowej. Jak to być może mówi położenia moralnego, przyłączają się jeszcze”nić- 
on, żeby nasi. demokraci upierali się przy tém moie-|szczęścia fizyczne. Rozpiszczenie śnie i 
że następuje dalszy ciąg rozpraw nad projektem pra- ak ka zysk; a ROPNE Kły kal nieść weżbratie rzek, I i 
Wao milicji narodótćj. prawu zaprzeczyli A map A $ który b pożtywane, ' drogi popsute i poprzerywane” 
) Ai 3 „SKRISIYM 4 joni nie mogą przecię sądzić się doskonalszemi, Nawet w Rzymie Tyber wylał, a część stóli rzez. 
; br EST RARE) GUEAR cz nek kommissji, OP yindeza ` P. Novarro Zamorano powstaje aby odpowicdzićć|cztery dni kk ad ać j da imin Bł b ý 
[eis COErEIEZIIS Prze W: PRW Hat gait chcianoby nadać panom Madoz i Martinez. Izba widocznie jest znużo-| mmm = Z dż on 
| milicji pA TOARE. Atera A Ski, politycznych|yją  roztarpnióda. Ze Wszystkich siron żądają żdrbkijięd WIECZÓR NA.KĄ UKAŻIE. s 
| uawęt wienczas, kiedy cz sa pre Powtarza on/cją posiedzenia. Odroczono posiedzenie na pół godziny. (Gia giodia | sz. y), : 
wege] a ze zka REA przez P:  Porozpoczęcia na nowo rozpraw, p. Zamorano zno-| . — Prawdziwie dziwić się potrzeba. Czy. powierzy | 
mAr “eiki nid OA INE wprowa wu obszernie: powtarza te same zarzuty przeciw po-|wojewoda że moja Rózia także zajęta pu Pszczółką, 
dzić w łonie samej icji wy PWRNIE podobnego trzebie -i użyteczności w: mowie będącego * rojektajale, stanowczo jćj powiedziałem "że ż te iwiniesbe-] 
ja. Odpióra ou zarzut wsteczności uczynio ad 8 5X 89.8 Z R, > uatem "że, ź tego nic nie bę- 
Diato, jita Gaminde z powodu AdAsedź SOP "0. dzie i nadmieniłam jéj o naszych projektach. Te dzie- 
RENEE E woda | 1Szego pro- Rijn fp Aka ef a ue (łe r pana Zamora- Noa SO: teraz, ani podobna im: wytłómaczyć. że 
Z: zby: 3 „... {no zostan iakomitą większością odrzuconą. otrzeba/coś poświecić inte i ko miłość. 
P. Gaminde. Nie miałem wcale ss Wał uczynić ja- } j RDZŁnYJGAEO Belge.) wy już bez atace w jak stó sara 
‘k gkolwiek allnsję osobistą, zwrócę tylko na to uwage:  — Czytamy w /ndepenidlnnct Belge zd. 13 kwietnia:| + — Czy p. Pszczółka jaż wie o tem? 
— O nie. Oå czasu jak powiedziałam to Rózi, nie 


1 
} 

| | poczęło się o godzinie:drugićj. Wszyscy ministrowie braniały gwardji narodowej roztrząsania kwestji po- 
k 


Po raporcie o petycjach czysto miejscowych 1 bardzo 
niecierpliwie słuchanych przez Izbę, prezes oświadcza gu i deszcz 


1 wsie są pożalewaney 


B że wszystkie rządy we. Francji od czasów restauracji| Depesza z daty PI t. m. przesłana nam wprost z Ma- 
wpadły wtenczas, kiedy atakowały pzy A: dryta donosi, że wieczorem dnia tego, w którym po-|widział jćj, bo ona czy chora, czy grymasuje, nie mo- 
P. Ruiz Pons przemawia kilka słów których niejprawka p. Novarro Zamorano została odrzuconą 141]ge tego zgadnąć, ale ńadzwyczajnie się zmieniła i pra- 
można słyszćć dokładnie z powodu ogólnćj wrzawy.jgłosami przeciw 61, wybuchło w stolicy zawichrze-|wie to jéj żądanie aby się z nikim nie widzić: ja to 
H zdaje nam się tylko, że czynił wyrzuty panu. Madoz.|nie. ale że dzięki współdziałaniu milicji, zostało ono liczę za spazmy, i wiem że na podobne słabości naj- 
iż mówił o niebezpieczeństwach na jakie ministrowie|jszybko- przytłamione i piętnaście osób aresztowano. lepszy lekarz. CZAS; i odsunięcie przedmiotu który zaj- 
byli narażeni na ostatuićm posiedzeniu: Dotychczas nie mamy innych szczegółów, tylko korre-lmował. Na każdym punkcie ma Rózia moralną nau- 


RW. : AR 


Fi czkę Odemnie, té się powinna zgodzić z postanowie- 
M niem matki. Pan ją zna. jakie to niecierpliwe i'pie- 

© szczone dżieeko, /początkowie: ostro mi się stawiała, 
S ale teraz corazsłagodniejsza, jak: baranek, i tręczam, 


J boję Józefa: jeszcze się śejm-nie skończył"i lękam się 


© szielaństwa, (gdzie go najczęścićj saha pani z całą e- 


p 
s 


f wszystkiem, ja tćj przyczyny dociec, zbadać niemo- 


| będzie ozdobiony gwiazdą: 


f gonit, za którym serce iòdúsza tęskniła. Początkowie Rózi itak niewątpliwą nadzieję; że 'każdą «sekun- 


Ją mićć skutek żądany, kiedy nie znam przyczyny 


h ci amierf. 
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że synowiec pański doskonałą mićć będzie żonę. 
—, Ale wie/kasztelanowa *dobrodziejka że ja się 


— Proszę się jednak spieszyć, bo on i mnie nie-|łekar$twa w aptece nie: ma; €0 żaś do chęci pana żba+ 
pokoi. ' dania. przyczyny choroby; to rzucę tęmýśkhpani kaszte- 

— Dam tedy wiedzićć kasztelanowćj dobrodzićjce”o|lanówćj i/jeśli/ ją uzna za właściwą, zapewne będzię 
dniu, kiedy ma nastąpić rozwiązatiie naszych układów|prosić para. | 
względem Julki. l =— Panie kónsyljarzu, sam (powiadasz że kaszie- 

— Cztkam z niecierpliwością. lanowa słabość swćj córki uważa za'urojenie, "dodaj 

Mijały dnie w cierpkich katoszach dla Józefa. Na-|do'tego jeszcze 'zamiłówanie jéj w etykiecie, wzbra- 
próżno -wszelkich środków używał aby zobaczyć się|uiającćj wejścia anężczyznie do chorćj panny, *a prze- 
z Rózią. Bale, koncerta, widowiska publiezne, 'space-|konaśz się, iż*myśl moja, mogąca "zbawienne skutki 
ry, kościoły, wszystko odwiedzał, wszędzie był. -leczfwywrzeć, odrzuconą zostanie. Panie! ja tyle mam 
nigdzie i nigdzie nie spotkał przedmiota*zaktórym|szacunku dla domu kasztelaństwa, tyle uczucia dla 


muiemat. iż choroba: Rózi zmysłową była. dle coraz|dę widzenia się z pannąRóżą, złotem "gotów „jestem 
wyraźnićjsgłosy słyszyć się dawały, że Rózia chora|okupić. 
nie dpuszcza-dómu. Już ma się przykrzył * dom ka-| — Pan dużo obiecuje, zredókujmy to na dninuty. 
— (Więc mi pan przyrżeka. 

tykiety dworskićj grzecznością, zimno vi obojętniej - = 'Nie'przyrzekami, sale będę się starał. Czy mi 
przyjmowała, a na zapytanie 0 zdrowiu Rózi, ironi-|wolno powiędzićć © tem panie Róży? 
cznym uśmiechem dub skdlącym 'słówkiem zbywałą.|  — Proszę nawet. 5 
Umiera? z niespokojności, i zdecydował 'się na krok] Nadzieja ożywiła serce Józefa. s(d.'esn.) | 
stanowczy, ostateczny, eo gorprzecież oświecić 'zdołą, DUSZE 

a możę i sposobność” ujrzenia 'Różi nadatzy. Dowie- SZKICE DORY WAE 
dział się iżljedēni ze znakómitszyeħ lekarzy stolicy jest JANA. BRU SAN OPRANE GO: 
wzywany do mićj, postanowił ceną złota zobowiązać 
dla siebie ucznia Eskulapa, „i w tym celu udał się do 
niego. | Pociągnięćie drzwonka drzwi mu ótworzy- 
ło i znalazł szanownego doktora oczekującego na jego 
przybycie« v $ i 

—. Czy zastaję pana ikdrisyljarza N. 190 s 

— Do usług 'WPana" dobrodzieja, i tkłonił się 
z dumą. 

— Mam honor rekomeudować się, jestem. Pszezół- 
ka, krewny kasztelaną. 

— Proszę siedzić. : 

— Przybyłem do, WPana, dobrodzieją z, prośbą. 

— Jesteśmy sami, może pan otwarcie skreślić stan 
swojćj choroby;... Słucham, 

— Jestem zdrów żupełnie, (, A 

— A, to pewnie ktoś z familji; pana ichory, ito 
mówiąc doktór. wziął kapelusz i laskę sposobiąc się 
do, wyjścia: 24. LE wal | 

— Za pozwoleniem, rzekł Józef, przybyłem zapy- 
taé się pana... 4 || SE 

Doktór. zmarszczył się i usiadłszy w fotela,rrzekł: 

„— Przepraszam pana; jestem medyk od lat 30 i 
z obowiązku méj nauki nawykłem dawać pytaniacho- 
remu,. Jab wyroki, a te są w. trzech rodzajach, to jest: 
nie tracę nadziei, będzie zdrów chory, i najmnićj prze; 
zemnie używane słowo: umrze; ale. odpowiadać nie 
jest moim obowiązkiem, ; 

— Z tem wszystkiem: przebacz szanowny konsy- 
ljarzu, że przyszedłem zapytać się o zdrowie ka- 
sztelanki, która mię moęńo interesuje.. „Jako kre- 
|wnego. 

—— Nie tracę nadziei kiedy. ją odwidzam. 

— To dla mnie mało „panie konsyljarzu!.... 
ta bagatela, przeświadczy, jak mocno mię obchodzi zdro- 
wie panny Róży. i rulonik dukatów przeszedł do ręki 
doktora | ; 

— Pan dobrodzićj wiesz to zapewne iż nie ma sku- 
tków bez'przyczyny, jdkże więc lekarstwa moje mo- 


— Prześliczne jest dowodzenie pana Konsyljaż|i traktowałsgo jak stvój gotycki” klawicymeymbał/ Pi 
rza, ale-ja chciałbym 'wiedzićć o stanie zdrowia paażjz którego chciał wydóbyć jakieś iieznańie dźwięki A 
— Czyż mię:pan mieżrozumiałeśł.... Panna Różąjlepszych chęci, i'mógł-byé “bardzo pożytecznym, dla | 
właśnie jest tem dziecięciem riemówiącym. Wszelkię|dziecka innćj jak Hofman viatary: Pobytowi w:jegofj 
moje żądania aby zbadać zródło: ćhoroby, ; są próż|domiu winien był Hofman bezwarunkowe żamiłowaśj 
żne. Nie możę wywołać z nićjssłowa, coby" mię ma-|niew sztuce i ńienawiść”dla pół-artystów.  Wierząć! 
prowadzić mogło na *pewne''przekohanie'jak teczyć|w harmonję jak w nieśmiertelność daszy. nie mógł 
wnćj energji: ' 

ı =i Myślałam o teh. Jaż mu trudńo 'hzyskać to có otwarcie miówiąc 'z pahem, widzę że<panna ' Róża”co;|ludźi śnieznającyeh wcale, muzyki, © Wszystkie owe: 
stracił: niech pannie zapomni że:w' początkach wszy-|raz gorzćj, i że ten upór może się bardzo smutnię oryginalne: figury, * Które widziemy w. jego po-| 
séy mieli na'niego oko'zwrócbne i jak wyroczni jegó|skończyć. l i A ||wieściach,' wybijającertakt laską, "mie mogące rozstaći 
głosu słuchali, dziś toi już przeszło "io dla pokażania|  — Konsyłjarżu, ja od dzieciństwa znam pannę Ró;|się z tabakierą, nawet przy muzyce, odnoszą się d od! 

 |wrażeń jego dzieciństwa, w którćm nasłachał się'naj- fl) 
wstęgę;śwuIStanisława.  |cierpienia wykryła? może ona więcćj cierpi chiszą jak dziwacznisjszych koncertów. «Używane były dortych | 
— Przewybórna myśl pahi! Za kilka dni p. Józefjciałem. WNTEŁ | ai | |koncertów niektóre instramnenta, dobrze znane w o- Bf 

| = Dusza do medyka nie nálezy 'i "na to żadnógó wym czasie, ale których użytek zatracił'się-potćm żu- 

pełnie, Jak w Symfonji Hajdena, grajkowie oddalają! 

się kolejno, gasząc przed sobą Światło'na pulpicie, tak. 

ta. zostawując tylko w jegó wyobraźni, pamięć swoich? 
dźwięków i nazwy instrumeńtów, z'któryćh je doby- $ 
wali. Í | | 
Trzecią osobą z familji Hofmana, ' odradzającą a I 

w jego pismach, był jego dziadek, póważiy radca spra-| 

przebiegającego zamki pruskie w charakterze urzędni- 

ka. Był to prawdziwy 'typ' dawnych czasów, rycerz. 

w szlafroku i pantoflach. Hofman towarzysząc niekie- 

zamki gotyckići architektury, że złoconemi arabeska-| 

mi. "Tam poznał owych słażalców, <ź8iwiałych'na pu- 

sługach swoich panów, pełnych oszanowania dla sta 

rożytności ich rassy, i kołysanych «straszliwemi 'skaz-- 
ami: o początkach: i przejściach ich rodów. Równie 
też/łowy wśród: /zaspów Śniegu, rozgłośne biesiady | 
| 


ny Róży? IZ tém wszystkiem ów wujaszek byłczłowiekiem: naj- 
aby jego odsunięcie od Rózi mie obudziło %'nim da- 
wypada, Kasztełanawa uważa to "za giymasy: 'a/jąjznićść obojętnych  jćj adeptów, przekładał nad mich, 
wszyślkim czem: jeśt pan Uózef,.oproszę:'dla | niego'o|żę! na ręku ją nosiłem, możeby 'przedemną swoję 
koneertanci dziecinnych: łat Hofmana, znikłi ze świa-| 
wiedliwości. -Często "go widzimy w'szkieach poety, 
dy*w jego wycieczkach. mićraz mosiał . tiapotkać owe | 
mi, portretami/przodków i fantastyezrięmi małowidła- | 
myśliwców, i orgje szlachty, nie mogły nieudefżyć u- 


mysłi młodzieńca, tylko'co wyszłego zciszy familijqe-| 
go życia. t Postacie niewieście,: migające niekiedy wśród | 
Mych Tasów, ruin i biesiad w fantastycznych obrazkach 
|Hofmana, z śpiewem. na ustach, ,darżące pałącym pò- $ 
całunkiem, nie były to pamiątki pierwszych uczać ser- |] 
ca, aleodbicia pierwszych ideałów samotnych marzeń | 
poeyi ogv árg notsiwotsa AMM pizy wo isn hy M 
Hofman" szańówał wiełce swojego dziadka, to miui Í 
jednak nie przeszkadzało przebierać się w jego suknię $ 

i perukę, skoro staruszek wysżedł z domó;'a dopadat 
sży jego skrzypców. wydawał w ogrodzie koncert dla; 
swoich rówieńnników. rówuie dziwacznie 'przybra < 
nych. Nie lubił jednak żony 'swegó dziadka, panńją 
cćj ldtami, wzrostem i tószą, nad całą ródziiią. Nieru=| 
choma tà massa komenderowała wszystkiemi z głębi | 
swego fotelu. N 4 
h Í * PRAC | 


HOFMAN, 
(Ustęp z.notat uniwersyteckich.) 
i (Ciąg dalszy.) 
- Biografja Hofmana zajęłaby spory tom druku, szczo- 
|drych na.papier współczesnych nam wydawców, Ogra- 
niczę się choć pobieżnćm przejściem niektórych szcze- 
gółów. jego zajmującego życia. `. 

Teódor (b) Hofinan urodził się, 24 stycznia 1176 ro- 
ka. Był synem biednego urzędnika w Królewcu. 
W dzieciństwie okazywał popędy złośliwości i okru- 
cieństwa. Uprzykrzał się słabszym od siebie rówien+ 
nikom, męczył zwierzęta i szczególniejszą miał przy: 
jemność, rysować djabłów. Zupełnie jednak prze- 
 |mienił się.począwszy pisać. Stałsię łagodnym i usłu+ 
żuym, był niewolnikiem;swoich przyjaciół, i przyja * RE ataa 
cielem. swego. kota, którego straty „nie mógł odżaż| Hofman odbywał nauki w, Królewcu, sposobiąc się; 
łówać. |do ławy sądowćj.. Uczył się,prawa tylko dla chleba i 
Wrażenia lat dziecinnych, niemało. wpłynęły najwszystko resżtę pomijał, wyznawał otwarcie, že niedi 
dalsze życie i skierowanie pism Hofmana.: Matka jego,|rozumiał filozofji „Kanta, i jedynie sztukom piękńy 
kobieta chorowita i wychowana w, karbach dawniej|oddawat się z namiętném zamiłowaniem. Nie.był ni-i 
széj surowości mieszczanek, „była jakby wcjeleniem|gdy biegłym w naukach ścisłyeh, nieznał prawie klas-| 
smutku, uległości:i spokoju, Hofman mawiał 0 nićjjsyków, lecz nie troszcząc się lém wcale, czerpał wzoryj 
rzadko, ale zawsze z głębokim szacunkiem. W niektó:jdo swoich szkiców, w starych kronikach, we własnćj | 
rych swoich powieściach, zdaje, Się przedstawiać jéj | imaginacji, we wspomnieniach dzieciństwa. a pod ko-, 
braz, gdzie prawie zawsze przesuwa się blada, drżąc niec życia, w szynkówniach. d. €. n.) 
postać niewieścia. Pamięć matki tém głębićj, i bolet "- * EM" 
śnićj wryła sięw serce Hofmana, że skończyła życie 
podczas gdy nie był w domu, zastał ją na katąfalku, 
umarła z apopleksji. d 

Przytóm miał on mnóstwo wujaszków i ciotek, á 


ona antena 
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wyżój, z lasem i grańtami dobtemi; 2) z [asem na cetię rs 
755000; .8) na ceny różne, orat ma rs: (30,000, "45,000, 
9,000, 7,500, z tych więcój aa ceny mniejsze; '4):do wzię- 
||wszyscy ci członkowie jego familiji, byli jak on dro: e jj ŚTT nd. Wajęc STA a Wii zaa l 
bni, chorowici i zamiłowani w muzyce, Siostra jego NBT 000 po dzień 3] PA sA A +3 
matki, Zofia, kobieta piękna i uczuciowa, grała na ar-| a wienia J A yaur 
fie i śpiewała, Stary muzyk w białćj peruce akompa 
ujował jéj zwykle. Zofia często brała Hofmana'na rę- 
ce gdy był dzieckiem, i Śpiewała: mu „stare piosnki, 
Pod.wpływem. tych dziecinnych wspomnień, widząc 
ją polém w chórze zakonnic, upatrywał w nićj podo- 
bieństwo, do obrazu Stéj Cecylji Rafaela. Lecz i Zo- 
fia prędko umarła, prawie na jego ręku. Inny był sto- 
sunek Hofmana do wuja, który:był pierwszy m:jego 
nauczycielem. Wuj ten miał siebie niby za artystę: 
ale uważał muzykę tylko za rozrywkę, pozwołoną 
w chwilach swobodnych. od zajęć i poobiedzie dla tra< 
wienia. Naznaczył swemu uczniowi pewne godziny 
dla snu, przechadzki i czytahia, i kilka liczonych mi- 
nut dla muzyki. Matematyczny ten podział czasu, Sta- 
wał się dla Hofmana niezńośnym, chociaż był wów- 
czas ledwo dwńnastoletnim dzieciachem. Nie przepu- 


ścił żadnego słowa wujowi, płatałłmu mnóstwo figlów Dziś rano stopni eiepła 3, wczoraj w pota. ciepla 12 
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Żądańe są do kupna DOBRA: M) ha cenę rs. 450,000 lub 


zawienia i do sprzedania różne dobra ziemskie i nierucho- | 
mości miejskie, tudzież z lasem 100 włók (1500 dziesiatin) BĘ. 
w którym znajduje się 10,000 belek i z lasem stdrodrze | s 
wnym 56 włók (840 dziesiatin), nietnićj inne różmaitój| 
obsżórności i zamóżnośći w drzewo sośnowe i dębowe naj 
handel zdatne.. Wiadomość w kańtorze Gieślińskiego, róg| 
ulic Kapitulnćj i Podwala Nr. 498. '3 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H. Pols. Dmochowski Aleksy ob. z Burza. — Hy Sas. 
Gerlicz Jąkub: referent stanu z Grądów. — H- Wiłeń, Grab- jg 
kowski Ferdynand ob. z Rdzuchowa. | — H..Niem, Grabow- M 
ski Faustyn ob. z Trębek. i t 
WYJECHALI z WARSZAWY. BR 
'Borzysławski Adolf ob. do Dąbrowy, Berent Hokasz ob. 
do Kołacina, Howen Elżbieta. żona jenerała-leiinanta do 
Moskwy, Kochanowski Andrzćj ob. do Niesułkowa. - , N 


choroby?.... Pania Róża jest chota'i kiety eliora, nie 
jest to bez przyczyny. bo choroba jestskatkiem: z teth 


„gę. A dalćj< powiem pana, iż my "niedycy uważaniy 
człowieka z jego składu fizycznego za zwierzę, ale ża 
zwierzę uśzlachetnione darćm mowy. a tem Samem 
możnością wykrycia swoich cierpień: z tego względu 
najtrudniejsza jest'karacja dziecięcia, jako "istoty nie 
mogącćj objawić óbęenego swojego stanu; potrzeba 
więc szukać przyczyn=w samym organizmie, żłóżeńiu 
tegoi miłego zwierzęcia-człowieka, a że je nie tak ła 
two wyszttkać i zgadnąć, otóż-dla tego najwięcćj dzie- 


| 
| 
| 


fby Ernest, Teodor, Wilhelm. JP: Wysokość wody Ira Wiśle stóp 6 cali 8 
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— Warszawa dnia 6 [18] Kwietnia 4855 „ro ku, + Starszy Cenzor F. Sohieszezeński. 


